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M aria Ćwikłowa z d. Kotlarczyk  

O KAROLU WOJTYLE I RODZINIE KOTLARCZYKÓW

Moje pierwsze wspomnienia, związane z osobą Karola Wojtyły sięgają połowy  
la t trzydziestych. M ieszka liśm y w tedy w W adow icach p rzy  u licy  M ickiew icza, 
niedaleko gimnazjum. Karo! b y ł częstym  gościem  u m oje j rodziny. Nazywaliśm y  
go Lolkiem. Uczęszczał do gimnazjum a ponieważ nasze mieszkanie znajdowało 
się w  pob liżu je g o  szkoły, często po  zajęciach przychodził do nas. Szczególnie 
przyjaźn ił s ię  z  moim  starszym  bratem  - M ieczysławem  Kotlarczykiem.

M ieczysław zorganizował am atorski teatr, który w budynku wadowickiego  Sokoła 
w ystaw ia ł u tw ory  dram atyczne, m .in. sz tu k i Ju liusza  S łow ackiego  (M azepa) 
i  Stefana Żerom skiego (Sułkowski, Uciekła mi przepióreczka). Karol Wojtyła był 
częstym widzem tych przedstawień. Bardzo in teresował się teatrem lecz ponieważ 
był jeszcze uczniem, nie m ógł sam występować na "dorosłej” scenie. Natomiast 
w  swojej szkole w okresie przedm aturalnym  zorganizował kółko teatralne. Wystawił 
tam na przykład sztukę Stanisława Wyspiańskiego Zygmunt August, w które j sam  
zagra ł rolę tytułową. W 1938 r. zdał m aturę a potem  wraz z  ojcem w yjechał do 
Krakowa, gdzie pod ją ł studia polonistyczne.

Po raz drugi zetknęłam się z  nim w  1941 r. Jak wiadomo, na początku okupacji 
W adow ice zo s ta ły  w łączone do R ze szy  N iem ieck ie j. Po a resz tow an iu  k ilku  
c z ło n k ó w  m o je j ro d z in y  (m .in . b ra ta  Tadeusza , k tó ry  z g in ą ł w o b o z ie  
koncentracyjnym  w  Mautchausen), dw aj pozosta li b racia  -  M ieczysław  i  Stefan 
przedostali się nielegalnie do Generalnej Guberni -  jeden  do Krakowa a drugi do 
Krościenka. Karol Wojtyła m ieszkał w tedy na Dębnikach w Krakowie, przy ulicy 
Tynieckie j 10, w p ię trow ym  dom u należącym  do je g o  ciotek. Po śm ie rc i ojca  
zaproponow ał M ieczysławow i i  je g o  żonie Zofii, żeby wprow adzili się do niego  
i  w spó ln ie  gospodarow a li. W  g ru d n iu  1941 r., z  oba w y p rz e d  zabran iem  na 
przym usow e robo ty  do N iem iec, ja  rów nież przedosta łam  się p rzez  „z ie loną  
granicę" do Krakowa i zam ieszkałam  razem  z bratem  i bratową.

Dom przy ulicy Tynieckiej był piętrowy. Piętro zajmowały ciotki Karola Wojtyły, 
natomiast w  wyposażonej w  kuchnię, łazienkę i przedpokój suterynie (nazywa­
nej przez nas „katakum bam i”) w jednym , przechodnim  pokoju m ieszkał Karol 
a drugi wynajmowany był przez naszą rodzinę. Do domowników należałoby rów­
nież zaliczyć dwa ulubione przez Karola, należące do jego ciotek psy -  wabiły się 
Smyk i Pik. Karol Wojtyła pracował wtedy jako robotnik w zakładach Solvay. Pa­
miętam wypadek, jakiemu uległ w fabryce. Kropla ługu wpadła mu do oka i przez 
kilka dni chodził z zabandażowaną głową. Ponieważ pracował na zmiany, spoty­
kałam go o różnych porach, przechodząc przez jego pokój. Był bardzo religijny, 
choć nie wspominał jeszcze wtedy o zamiarze wstąpienia do seminarium. Często 
w ciągu dnia widziałam go pogrążonego w modlitwie.

Mój brat M ieczysław jeszcze w sierpniu 1941 r. zaczął organizować zakonspi­
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rowany teatr, który nazwał Teatrem Rapsodycznym. W  skład zespołu teatralnego 
wchodzili w  tym czasie m.in.: Karol Wojtyła, Krystyna Dębowska, Halina Królikie­
wicz, Danuta M ichałowska. Tajne przedstawienia odbywały się w mieszkaniach 
zaprzyjaźnionych rodzin. Byłam na dwóch takich spektaklach wiosną 1942 r. Jed­
no odbyło się u państwa Kudlińskich a drugie u państwa Góreckich. O ile pa­
miętam wystawiano Hym ny Jana Kaprowicza i fragmenty twórczości Stanisława 
Wyspiańskiego. W  obu przedstawieniach grał Karol Wojtyła.

P o n ie w a ż  w s ie rp n iu  1942 r. w ysz ło  z a rz ą d z e n ie  w ła d z  o ku p a c y jn y c h  
o obowiązku posiadania kennkart a ja , ja k o  uciekinierka z Rzeszy, nie m iałam  
nawet zam eldowania w Krakowie, dalsze przebyw anie w tym m ieście sta ło się 
zbyt ryzykowne. Pojechałam więc do drugiego brata Stefana do Krościenka i  tak 
urwał się m ój okupacyjny kontakt z przyszłym  Papieżem.
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